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  – Mu­szę już iść – po­wie­dzia­ła Meg do mat­ki. – Wła­śnie skoń­czy­li bo­ar­ding, więc le­piej wy­łą­czę ko­mór­kę.


  – Jesz­cze chwi­lę. – Ruth Ha­mil­ton upar­ła się, żeby roz­ma­wiać. – Przy­go­to­wa­łaś umo­wę dla Evan­sa?


  – Tak. – Meg usi­ło­wa­ła opa­no­wać ro­sną­cą w gło­sie hi­ste­rię. Bar­dzo chcia­ła się roz­łą­czyć i uspo­ko­ić. Nie­na­wi­dzi­ła la­tać. W tej chwi­li, gdy za­ło­ga szy­ko­wa­ła się do wy­lo­tu z lot­ni­ska w Syd­ney, pra­gnę­ła tyl­ko za­mknąć oczy, wsłu­chać się w mu­zy­kę i wziąć kil­ka uspo­ka­ja­ją­cych od­de­chów. Mat­ka jed­nak jak zwy­kle chcia­ła roz­ma­wiać o pra­cy. – Jak już mó­wi­łam – od­par­ła spo­koj­nie, bo naj­mniej­sza wska­zów­ka su­ge­ru­ją­ca, że jest zi­ry­to­wa­na, wzbu­dzi­ła­by na­tych­miast cie­ka­wość mat­ki – wszyst­ko jest pod kon­tro­lą.


  – Świet­nie. – Ruth nie da­wa­ła za wy­gra­ną.


  Meg za­czę­ła okrę­cać wo­kół pal­ca ko­smyk pro­stych ru­dych wło­sów, jak za­wsze, gdy była spię­ta lub pró­bo­wa­ła się skon­cen­tro­wać.


  – Mu­sisz się po­rząd­nie wy­spać w sa­mo­lo­cie, Meg. Kie­dy już wy­lą­du­je­cie, znaj­dziesz się w sa­mym cen­trum wy­da­rzeń. Nie wy­obra­żasz so­bie, ilu tu jest lu­dzi. Ile oka­zji…


  Meg za­mknę­ła oczy, po­wstrzy­mu­jąc peł­ne fru­stra­cji wes­tchnie­nie, gdy mat­ka pa­pla­ła o kon­fe­ren­cji, i za­czę­ła my­śleć o szcze­gó­łach po­dró­ży. Już wcze­śniej wie­dzia­ła, że na lot­ni­sko w Los An­ge­les przy­je­dzie po nią sa­mo­chód i za­bie­rze ją pro­sto do ho­te­lu, gdzie od­by­wa­ła się kon­fe­ren­cja. Tak, mia­ła też świa­do­mość, że zo­sta­nie jej tyl­ko pół go­dzi­ny na umy­cie się i prze­bra­nie.


  Jej ro­dzi­ce dzia­ła­li na ryn­ku nie­ru­cho­mo­ści w Syd­ney. Obec­nie szu­ka­li dla swo­ich klien­tów cze­goś po dru­giej stro­nie wiel­kiej wody. Po­le­cie­li do Los An­ge­les w pią­tek, a Meg koń­czy­ła w tym cza­sie w biu­rze przy­go­to­wy­wa­nie do­ku­men­tów. Mia­ła do nich do­łą­czyć póź­niej. Per­spek­ty­wa wy­jaz­du po­win­na ją pew­nie o wie­le bar­dziej eks­cy­to­wać. Zwy­kle uwiel­bia­ła po­dró­że. W głę­bi ser­ca wie­dzia­ła, że nie ma po­wo­du do na­rze­kań. Mia­ła le­cieć w kla­sie biz­nes i za­trzy­mać się w luk­su­so­wym ho­te­lu. Od­gry­wać po­dob­nie jak ro­dzi­ce rolę od­no­szą­cej suk­ce­sy pro­fe­sjo­na­list­ki. Ale tak na­praw­dę ro­dzin­ny in­te­res w tym mo­men­cie nie roz­wi­jał się zbyt do­brze. Meg su­ge­ro­wa­ła, że w ra­mach oszczęd­no­ści na kon­fe­ren­cję po­win­na po­le­cieć ra­czej jed­na oso­ba. O ile w ogó­le kto­kol­wiek mu­siał, bo le­piej by­ło­by sku­pić się na nie­ru­cho­mo­ściach, któ­re już fi­gu­ro­wa­ły w ich ka­ta­lo­gu. Oczy­wi­ście ro­dzi­ce nie chcie­li o tym słu­chać. To miał być ko­lej­ny wspa­nia­ły in­te­res. Meg była in­ne­go zda­nia, ale nie to bu­dzi­ło te­raz jej nie­po­kój. Mia­ła na­dzie­ję, że jako praw­nik w fir­mie, po­le­ci tyl­ko ona. I nie cho­dzi­ło jej o wy­god­ny ho­tel, tyl­ko o od­po­czy­nek. O chwi­lę prze­rwy, żeby móc spo­koj­nie po­my­śleć. Mia­ła wra­że­nie, że się dusi. Gdzie­kol­wiek się ob­ró­ci­ła, ro­dzi­ce za­wsze tam byli. Nie da­wa­li jej miej­sca na od­dech. Tak było, od­kąd pa­mię­ta. Cza­sa­mi czu­ła, jak gdy­by całe jej ży­cie zo­sta­ło z góry za­pla­no­wa­ne. Nie mia­ła po­wo­du do na­rze­kań. Miesz­ka­ła we wła­snym ład­nym apar­ta­men­cie w Bon­di, ale pra­cu­jąc po dwa­na­ście go­dzin dzien­nie, nie mia­ła kie­dy się nim na­cie­szyć. Na­wet w week­en­dy za­wsze było coś do zro­bie­nia: ja­kiś pod­pis do zdo­by­cia, ja­kaś umo­wa do przej­rze­nia. To nie mia­ło koń­ca.


  – Po po­łu­dniu je­dzie­my obej­rzeć kil­ka po­sia­dło­ści… – mat­ka cią­gle mó­wi­ła, ale w przej­ściu koło fo­te­la Meg coś się za­czę­ło dziać.


  – Tyl­ko ni­cze­go nie pod­pi­suj­cie, do­pó­ki się tam nie zja­wię. Mó­wię po­waż­nie, mamo. – Zer­k­nę­ła w stro­nę, skąd do­bie­gał ha­łas, i za­uwa­ży­ła dwie ste­war­de­sy roz­ma­wia­ją­ce z pew­nym dżen­tel­me­nem. Nie wi­dzia­ła jego twa­rzy, za­sła­nia­ły ją otwar­te kla­py schow­ków ba­ga­żo­wych, ale są­dząc po syl­wet­ce, po­mo­cy ra­czej nie po­trze­bo­wał. Był wy­so­ki i bar­dzo wy­spor­to­wa­ny, i z pew­no­ścią zdol­ny unieść wła­sny lap­top i sa­mo­dziel­nie scho­wać go do schow­ka nad gło­wą. Mimo to ste­war­de­sy tań­czy­ły wo­kół nie­go, od­bie­ra­jąc od nie­go ma­ry­nar­kę i za­sy­pu­jąc go prze­pro­si­na­mi. Meg już wcze­śniej plą­ta­ła się w roz­mo­wie z mat­ką, ale gdy w koń­cu uj­rza­ła twarz nie­zna­jo­me­go, zgu­bi­ła wą­tek cał­ko­wi­cie. Męż­czy­zna był ab­so­lut­nie olśnie­wa­ją­cy. Miał gę­ste, pięk­nie ostrzy­żo­ne, opa­da­ją­ce mu na czo­ło czar­ne wło­sy, pro­sty rzym­ski nos i wy­sta­ją­ce ko­ści po­licz­ko­we. Sło­wem wszyst­kie atry­bu­ty nie­zwy­kle przy­stoj­ne­go fa­ce­ta. Ale to jego usta przy­cią­gnę­ły całą jej uwa­gę. Ide­al­nie wy­kro­jo­ne, czer­wie­ni­ły się na tle czer­ni jed­no­dnio­we­go za­ro­stu. Wy­krzy­wio­ne wpraw­dzie zło­ścią, ale po pro­stu pięk­ne.


  Nie­zna­jo­my ski­nął nie­znacz­nie gło­wą w jej stro­nę, sia­da­jąc w fo­te­lu obok. Naj­wy­raź­niej ktoś tu nie był w do­brym hu­mo­rze. Do­le­ciał do niej za­pach wy­kwint­nej wody ko­loń­skiej. Cho­ciaż pró­bo­wa­ła się skon­cen­tro­wać na sło­wach mat­ki, jej my­śli wę­dro­wa­ły w stro­nę la­ko­nicz­nej roz­mo­wy to­czą­cej się tuż obok. Ste­war­de­sy sta­wa­ły na rzę­sach, żeby ugła­skać pa­sa­że­ra, któ­ry naj­wy­raź­niej naj­ła­twiej­szy do ugła­ska­nia nie był.


  – Nie – po­wie­dział oschle. – To musi zo­stać za­ła­twio­ne, jak tyl­ko sa­mo­lot wy­star­tu­je.


  Miał głę­bo­ki, ni­ski głos, a w jego an­gielsz­czyź­nie sły­chać było sil­ny ak­cent, któ­re­go Meg nie po­tra­fi­ła roz­po­znać. Być może hisz­pań­ski, ale nie była pew­na. Na­to­miast była pew­na tego, że po­chła­niał zbyt wie­le jej uwa­gi.


  – Jesz­cze raz – szcze­bio­ta­ła ste­war­de­sa – prze­pra­sza­my za wszyst­kie nie­do­god­no­ści, pa­nie Dos San­tos. – Po czym zwró­ci­ła się w stro­nę Meg. Cho­ciaż grzecz­na i przy­ja­zna, w sto­sun­ku do Meg nie była już tak eg­zal­to­wa­na jak przed mo­men­tem wo­bec jej są­sia­da. – Pro­szę pani, pro­szę wy­łą­czyć te­le­fon. Przy­go­to­wu­je­my się do star­tu.


  – Te­raz już na­praw­dę mu­szę koń­czyć, mamo. Do zo­ba­cze­nia na miej­scu. – Meg z wes­tchnie­niem ulgi wy­łą­czy­ła ko­mór­kę. – Naj­lep­sza część la­ta­nia – mruk­nę­ła, nie­ko­niecz­nie do nie­go.


  – A co jest w ogó­le do­bre­go w la­ta­niu? – otrzy­ma­ła cierp­ką od­po­wiedź. Sa­mo­lot za­czął ko­ło­wać w stro­nę pasa star­to­we­go. Unio­sła brwi, więc zła­go­dził tro­chę ton. – W każ­dym ra­zie dzi­siaj.


  Po­sła­ła mu lek­ki uśmiech i szyb­kie „przy­kro mi”, a po­tem za­czę­ła pa­trzeć przed sie­bie ra­czej niż przez okno. W koń­cu jej są­siad mógł prze­ży­wać ja­kiś ro­dzin­ny kry­zys. Mo­gło być wie­le po­wo­dów jego złe­go hu­mo­ru i to ab­so­lut­nie nie po­win­no jej ob­cho­dzić. Wła­ści­wie była na­wet zdzi­wio­na, że w ogó­le jej od­po­wie­dział. Kie­dy ob­ró­ci­ła się, zda­ła so­bie spra­wę, że na­dal na nią pa­trzy.


  – Zwy­kle bar­dzo lu­bię la­tać i ro­bię to czę­sto. Ale dzi­siaj nie było miejsc w pierw­szej kla­sie.


  Za­mru­ga­ła, sły­sząc to wy­ja­śnie­nie. Utkwi­ła w nim in­ten­syw­nie zie­lo­ne oczy. Ocze­ki­wał ra­czej po­mru­ku współ­czu­cia albo cmok­nię­cia nie­sma­ku na in­do­len­cję li­nii lot­ni­czej. Jej re­ak­cja za­sko­czy­ła go.


  – Bie­da­ku, że też musi się pan gnieść tu­taj z tyłu, w kla­sie biz­nes.


  – Jak po­wie­dzia­łem, bar­dzo dużo la­tam. Mu­szę za­rów­no pra­co­wać, jak i spać w sa­mo­lo­cie. A to bę­dzie w tej sy­tu­acji trud­ne. Przy­zna­ję, że zmie­ni­łem pla­ny do­pie­ro dziś rano, ale mimo wszyst­ko… – nie do­koń­czył. Uznał, że w wy­star­cza­ją­cy spo­sób wy­ja­śnił przy­czy­nę swe­go złe­go na­stro­ju. Miał na­dzie­ję, że te­raz obo­je będą sie­dzieć w ci­szy. Ale za­nim zdo­łał od­wró­cić wzrok, Meg zno­wu się ode­zwa­ła.


  – Tak, to bar­dzo nie­grzecz­ne z ich stro­ny, że nie trzy­ma­li wol­ne­go miej­sca, na wy­pa­dek gdy­by zda­rzy­ło się panu zmie­nić pla­ny – uśmiech­nę­ła się, więc zro­zu­miał, że miał to być ro­dzaj żar­tu. Nie przy­po­mi­na­ła lu­dzi, z ja­ki­mi miał na ogół do czy­nie­nia. Zwy­kle trak­to­wa­no go z sza­cun­kiem, a atrak­cyj­ne ko­bie­ty, któ­rą być może na­wet była, nad­ska­ki­wa­ły mu. Przy­wykł do ciem­no­wło­sych i do­sko­na­le ubra­nych ko­biet. Blon­dyn­ki jed­nak cza­sem też mu się po­do­ba­ły, a jej wło­sy mia­ły od­cień ru­do­blond. Ale w od­róż­nie­niu od ko­biet, któ­re ob­da­rzał za­in­te­re­so­wa­niem, ta kom­plet­nie nie przej­mo­wa­ła się swo­im wy­glą­dem. Była schlud­nie ubra­na w gra­na­to­we spodnie trzy czwar­te i kre­mo­wą, de­li­kat­ną bluz­kę. Tyl­ko że gu­zi­ki za­pię­ła wy­so­ko pod szy­ję, a na twa­rzy nie mia­ła śla­du ma­ki­ja­żu. Na jej pa­znok­ciach nie za­uwa­żył la­kie­ru i, tak, spraw­dził, że nie no­si­ła ob­rącz­ki. Do­strze­gła­by może jego spoj­rze­nie, gdy­by sil­ni­ki nie zwięk­szy­ły ob­ro­tów. Pa­trzy­ła przed sie­bie, po­zba­wia­jąc się przy­jem­no­ści wi­do­ku jed­ne­go z jego jak­że rzad­kich uśmie­chów.


  Sko­ro w tak nie­ty­po­wy spo­sób zda­wa­ła się kom­plet­nie nie być pod jego wra­że­niem, uznał że jest nie tyl­ko „być może” atrak­cyj­na. Ale za dużo ga­da­ła. Po­sta­no­wił, że je­śli zno­wu się ode­zwie, zi­gno­ru­je ją. Miał dużo pra­cy do wy­ko­na­nia w trak­cie tego lotu i nie ży­czył so­bie sły­szeć co pięć mi­nut ja­kichś przy­pad­ko­wych uwag. Nie był prze­sad­nie roz­mow­ny, a przy­naj­mniej nie tra­cił słów na roz­mo­wy o ni­czym, i z pew­no­ścią nie in­te­re­so­wa­ły go jej przy­pusz­cze­nia. Chciał po pro­stu do­trzeć do Los An­ge­les, wy­ko­rzy­stu­jąc efek­tyw­nie czas na pra­cę i sen. Sa­mo­lot za­czął roz­pę­dzać się na pa­sie star­to­wym. Za­mknął więc oczy, ziew­nął i po­sta­no­wił się zdrzem­nąć, do­pó­ki nie bę­dzie mógł zno­wu włą­czyć lap­to­pa. Wte­dy usły­szał, jak od­dy­cha­ła. Gło­śno. Co­raz gło­śniej. Za­ci­snął zęby, bo wy­da­ła z sie­bie jęk, kie­dy sa­mo­lot ode­rwał się od zie­mi. Od­wró­cił się, żeby po­słać jej peł­ne iry­ta­cji spoj­rze­nie, ale po­nie­waż mia­ła za­mknię­te oczy, za­miast tego za­czął się jej przy­glą­dać. Przed­sta­wia­ła w su­mie fa­scy­nu­ją­cy wi­dok. Mia­ła za­dar­ty no­sek, sze­ro­kie war­gi i ru­do­zło­te rzę­sy. Nie­zwy­kle spię­ta, bra­ła po­tęż­ne i dłu­gie wde­chy, co czy­ni­ło z niej praw­do­po­dob­nie naj­bar­dziej iry­tu­ją­cą ko­bie­tę świa­ta. Nie zniósł­by tego przez na­stęp­ne dwa­na­ście go­dzin. Zno­wu po­roz­ma­wia ze ste­war­de­są. Ktoś bę­dzie mu­siał wy­nieść się z pierw­szej kla­sy i zro­bić mu miej­sce.


  Meg bra­ła wdech przez nos i wy­dy­cha­ła po­wie­trze usta­mi, kon­cen­tru­jąc się na mię­śniach brzu­cha, żeby kon­tro­lo­wać od­dech. Na­uczy­ła się tego na te­ra­pii dla bo­ją­cych się la­tać. Cały czas okrę­ca­ła wło­sy na pal­cu, prze­stra­szo­na strasz­nym ter­ko­czą­cym dźwię­kiem nad jej gło­wą. Sa­mo­lot kon­ty­nu­ował nie­zu­peł­nie ła­god­ne wzno­sze­nie, a gdy prze­chy­lił się lek­ko w lewo, Meg moc­niej za­ci­snę­ła oczy. Zno­wu jęk­nę­ła, a Ni­klas, któ­ry cały czas ob­ser­wo­wał jej dziw­ne za­cho­wa­nie, za­uwa­żył, że nie tyl­ko mia­ła po­bla­dłą twarz, ale tak­że jej usta stra­ci­ły ko­lor. Jak tyl­ko zga­sną świa­teł­ka star­tu, po­mó­wi ze ste­war­de­są. Nie ob­cho­dzi­ło go, czy to sama ro­dzi­na kró­lew­ska opa­no­wa­ła pierw­szą kla­sę. Ktoś bę­dzie mu­siał zro­bić dla nie­go miej­sce. Za­wsze sta­wiał na swo­im i prze­no­si­ny były tyl­ko kwe­stią cza­su, uznał więc, że przez mo­ment albo dwa stać go na uprzej­mość. W koń­cu jego są­siad­ka była naj­wy­raź­niej prze­ra­żo­na.


  – Orien­tu­je się pani z pew­no­ścią, że to naj­bez­piecz­niej­szy śro­dek trans­por­tu, praw­da?


  – Lo­gicz­nie rzecz bio­rąc, tak – od­par­ła, wciąż z za­mknię­ty­mi ocza­mi. – Cho­ciaż w tej chwi­li wca­le nie wy­da­je się taki bez­piecz­ny. Po­wie­dział pan, że dużo lata? – Chcia­ła usły­szeć, że robi to co­dzien­nie, a od­głos w gó­rze był cał­ko­wi­cie nor­mal­ny i nie było po­wo­du do obaw.


  – Nie­ustan­nie.


  To ją tro­chę uspo­ko­iło.


  – A ten ha­łas?


  – Jaki ha­łas? – Po­słu­chał przez se­kun­dę lub dwie. – Cho­wa­ją po pro­stu pod­wo­zie.


  – Nie ten, tam­ten ha­łas. – Dla nie­go wszyst­ko brzmia­ło zu­peł­nie nor­mal­nie. To praw­do­po­dob­nie ona była nie­zu­peł­nie nor­mal­na.


  – Dzi­siaj lecę do Los An­ge­les, jak pani, a dwa dni póź­niej wy­bie­ram się do No­we­go Jor­ku…


  – A po­tem? – Meg w tej chwi­li zde­cy­do­wa­nie wo­la­ła sły­szeć jego głos niż to, co ją nie­po­ko­iło.


  – Po­tem do domu, do Bra­zy­lii, gdzie za­mie­rzam przez kil­ka ty­go­dni od­po­cząć.


  – Po­cho­dzi pan z Bra­zy­lii? – Oczy mia­ła już otwar­te i po raz pierw­szy mo­gła mu się do­brze przyj­rzeć. W tej chwi­li jego czar­ne źre­ni­ce sta­no­wi­ły dla niej nie­biań­ski wi­dok. – Mówi pan po…? – Cią­gle była oszo­ło­mio­na, bo na­dal do­cho­dził do niej z góry tam­ten ha­łas…


  – Po por­tu­gal­sku – od­parł, jak gdy­by tkwił tu­taj wy­łącz­nie dla jej roz­ryw­ki. – Albo po fran­cu­sku, a tak­że po hisz­pań­sku. A je­śli pani woli…


  – An­giel­ski w zu­peł­no­ści wy­star­czy.


  Nie było po­trze­by da­lej roz­ma­wiać. Wi­dział, jak ko­lo­ry po­wra­ca­ją jej na twarz. Ob­li­zy­wa­ła war­gi, któ­re od­zy­ski­wa­ły ko­lor.


  – Je­ste­śmy w gó­rze – po­wie­dział. W tym sa­mym cza­sie zga­sło świa­teł­ko „za­pnij pasy” i ste­war­de­sy pod­nio­sły się ze swo­ich fo­te­li. Dzię­ki Bogu atak we­wnętrz­nej pa­ni­ki Meg mi­nął. Z ulgą wy­pu­ści­ła po­wie­trze.


  – Prze­pra­szam za to – uśmiech­nę­ła się za­wsty­dzo­na – Zwy­kle nie za­cho­wu­ję się aż tak hi­ste­rycz­nie, ale te­raz bar­dzo szar­pa­ło. – Nie szar­pa­ło ani tro­chę, ale nie za­mie­rzał z nią dys­ku­to­wać ani roz­po­czy­nać no­we­go te­ma­tu. Tyl­ko że nie­ocze­ki­wa­nie mu się przed­sta­wi­ła.


  – A tak w ogó­le to je­stem Meg.


  Nie chciał wie­dzieć, jak się na­zy­wa.


  – Meg Ha­mil­ton.


  – Ni­klas – od­parł nie­chęt­nie.


  – Na­praw­dę bar­dzo prze­pra­szam. Te­raz już bę­dzie okej. Nie mam pro­ble­mu z la­ta­niem, nie­na­wi­dzę tyl­ko sa­me­go star­tu.


  – A co z lą­do­wa­niem?


  – Och, tego się nie boję.


  – Naj­wy­raź­niej ni­g­dy nie lą­do­wa­łaś w São Pau­lo.


  – To stam­tąd po­cho­dzisz?


  Kiw­nął gło­wą i się­gnął po ja­dło­spis, a wte­dy przy­po­mniał so­bie o prze­pro­wadz­ce. Na­ci­snął dzwo­nek, żeby przy­wo­łać ste­war­de­sę.


  – To ru­chli­we lot­ni­sko?


  Rzu­cił na nią spoj­rze­nie, jak gdy­by zdą­żył już za­po­mnieć, że tam sie­dzia­ła, nie mó­wiąc już o tym, że pro­wa­dzi­li roz­mo­wę.


  – Bar­dzo. – Kiw­nął gło­wą. Do­strzegł ste­war­de­sę zbli­ża­ją­cą się z bu­tel­ką szam­pa­na. Naj­wy­raź­niej mu­sia­ła po­my­śleć, że dzwo­nił po drin­ka; w koń­cu jego upodo­ba­nia były sze­ro­ko zna­ne. Już chciał się po­skar­żyć, kie­dy przy­szło mu do gło­wy, że by­ło­by tro­chę nie­grzecz­ne żą­dać prze­no­sin w obec­no­ści Meg. Mógł­by wy­pić drin­ka, a po­tem wstać i po­roz­ma­wiać ze ste­war­de­są spo­koj­nie na boku. Albo i gwał­tow­nie, je­śli to pierw­sze by nie po­dzia­ła­ło. Na­le­wa­no mu wła­śnie szam­pa­na do kie­lisz­ka, kie­dy po­czuł na so­bie wzrok Meg. Od­wró­cił się po­iry­to­wa­ny.


  – Też chcia­łaś drin­ka?


  – Po­pro­szę – uśmiech­nę­ła się.


  – Do tego wła­śnie słu­ży dzwo­nek. – Zda­wa­ła się nie do­strze­gać jego sar­ka­zmu, więc dał so­bie spo­kój i prze­wra­ca­jąc ocza­mi, zło­żył nowe za­mó­wie­nie. Wkrót­ce po­cią­ga­ła szam­pa­na z wła­sne­go kie­lisz­ka. Sma­ko­wał cu­dow­nie, mu­su­ją­cy i schło­dzo­ny. Ist­nia­ła na­dzie­ja, że to po­wstrzy­ma jej ner­wo­wy sło­wo­tok. Ale nie. Stres zwią­za­ny ze star­tem i wi­dok naj­przy­stoj­niej­sze­go męż­czy­zny, ja­kie­go spo­tka­ła w ży­ciu, spra­wi­ły, że jej usta się nie za­my­ka­ły.


  – Czy to wy­pa­da tak pić o dzie­sią­tej rano? – usły­sza­ła wła­sny głos. Sama nie mia­ła po­ję­cia, co jej się sta­ło.


  Nie od­po­wie­dział. My­śla­mi wró­cił już do pra­cy, a ra­czej do tych wszyst­kich rze­czy, któ­re mu­siał skoń­czyć przed urlo­pem. Za­mie­rzał wziąć tro­chę wol­ne­go. Nie miał prze­rwy przy­naj­mniej od sze­ściu mie­się­cy i nie mógł się już do­cze­kać po­wro­tu do Bra­zy­lii. Do kra­ju, któ­ry ko­chał, do je­dze­nia, któ­re uwiel­biał, i do ko­biet, któ­re uwiel­bia­ły z ko­lei jego i któ­re wie­dzia­ły, jak to jest… Dwa albo na­wet trzy ty­go­dnie wol­ne­go i każ­da mi­nu­ta spę­dzo­na na pro­stych, choć kosz­tow­nych przy­jem­no­ściach, przy pięk­nych ko­bie­tach i pysz­nym je­dze­niu, a po­tem jesz­cze raz to samo. Kie­dy o tym my­ślał, wy­pu­ścił po­wie­trze. Dłu­gi wy­dech, któ­ry bar­dzo przy­po­mi­nał wes­tchnie­nie. Może na­wet znu­dzo­ne wes­tchnie­nie. Ale ja­kim cu­dem? – spy­tał sam sie­bie. Miał wszyst­ko, cze­go męż­czy­zna mógł pra­gnąć. Cięż­ko na to za­pra­co­wał. Ha­ro­wał, żeby uzy­skać pew­ność, że ni­g­dy nie wró­ci tam, skąd po­cho­dził. I tę pew­ność uzy­skał. Te­raz mógł na chwi­lę zwol­nić. Po­rząd­ny od­po­czy­nek w Bra­zy­lii bę­dzie roz­wią­za­niem. Po­my­ślał o lo­cie do domu i o sa­mo­lo­cie lą­du­ją­cym w São Pau­lo. A wte­dy sam sie­bie za­dzi­wił. Skoń­czył pić szam­pa­na. Mógł te­raz wstać i za­mie­nić sło­wo ze ste­war­de­są. Ale za­miast tego od­wró­cił się i za­czął roz­ma­wiać z nią. Z Meg.
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